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ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO 
NACZELNEGO WODZA.

Urzędownie 21 stycznia (3) lutego.
W  Prusach W schodnich pod wsią Gros­

sem dunischken wojska nasze umocniły się na 
lewym nrzegu Węgoropy (Angerapp).

Na prawym  orzegu W isły  starcia z nie­
przyjacielem odbywaj* się coraz częściej, przy- 
czem znaczniejsze z nich miały miejsce na fron­
cie Lipno-Bieźun. W ojtka nasze opanowały w 
wa'ce osadę Skempe i sparaliżowały z wielkie- 
mi dla Niemców stratami, wysiłki nieprzyjaciela 
zaatakowania wsi Blino. Wzięliśmy tu do nie­
woli dowódcę bataljonu, 3 oficerów oraz 100 
szeregowców.

Na lew"m  brzegu W *sty bitwa na fron­
cie Borzym ów - Humln - W ola Szydłow ska- 
Tartak Bolim owski, toczyła się w dniu 20 
stycznia w dalszym ciągu z poprzednią energją. 
Na przedniej linji nieprzyjacielskiej brało udział 
w walce przeszło 14 pułków.

Liczna artylerja, łącznie z działami cięż­
kiego kalibru, nie przerywa kanonady ni w dzień, 
ni w nocy. Szczególnie zażarta walka toczy się 
we wsi Humin, w której po długotrwałej, krwa­
wej bitwie na bagnety, odparliśmy zaciekły atak 
nieprzyjacielski. Niemcy ponosząc wielkie straty, 
wprowadzają ustawicznie do bitwy n we siły.

Demonstracja nieprzyjacielska nad rzeką 
Nidą nie miała powodzenia.

W alki w Karpatach rozwijają się w dal­
szym ciągu i nabierają charakteru coraz więcej 
zaciekłego Zauważono znaczne siły niemieckie.

(Komunikat ten powtarzamy za „Dzień 
Kij.“, ponieważ nie dostaliśmy go od Piotrogro- 
dzkiej Agencji Telegraficznej. Red.)

PRZEGLĄD WOJENNYCH DZIAŁAŃ 
według „Armiejskiego Wiestnika“ z 20. I. (2.11.)

Piotrogród. (P. A. T l We Wschodnich Pru­
sach 17. i 18. I. (30. i 31. 1.) toczyła się walka o 
owładnięcie lasami w rejonie Lasdenen. W nocy 
na 17. 130.) I. opanowaliśmy wsie Kelisz-Kór i Tra­
ktem 18. (31.) I. walka trwała. Nasze wojska posu­
nęły się do Lasdenen. W rejonie prawego brzegu 
dolnej Wisły istotnych zmian nie było.

18. (31.) I. oddziały przeciwnika nacierające na 
południe od Lipna zajęły po walce Makowo, ale 
wkrótce poniósłszy większe straty i śpigane przez 
nas cofnęły się w tył. Na lewym brzegu Wisły 
trwała w ciągu tych dni energiczna ofenzywa Niem 
ców zarówno w okolicy Borzymowa, jak i Hmni-

na. Były też niewielkie próby w innych punktach. 
W nocy na 17. 130.) I. stanowczym atakiem wy­
parliśmy Niemców z zajętych przez nich w  przed­
dzień okopów, wykłówszy do 2 kompanii, wziąw­
szy 3 oficerów, okom 60 żołnierzy i karabin ma­
szynowy. W ciągu 17. i 18. l30. i 31.) I. koło Bo­
rzymowa i Humma odbyły się ponowne i zaciekłe 
ataki Niemców, posiłkowane wzmocnionym arty­
leryjskim ogniem uskutecznione wielkiemi sila­
mi. Ataki były odparte bagnetami, przyczem Niem­
cy ponieśli ogromne straty. Od 12.—17. i25.—30.) 
I. w  rejonie Borzymowa w samych zabitych stracili 
6000 ludzi.

N i pozostałym froncie lewego brzegu Wisły 
odbywała się głównie artyleryjska wymiana strza­
łów, szczególnie silna za strony przeciwnika w oko­
licach Inowłodzia. Nasza artylerja wszędzie działa 
celnie i niszcząco. Wiele baterji przeciwnika mu­
siało zamilknąć, nie licząc większej liczby zdemon­
towanych karabinów maszyfio wy uh, zburaunych o- 
kopów i obserwacyjnych punktów.

Ha Bałkanach.
Bukareszt. 22/14-/II (PAT) Półurzędbwy „Viotorul“ 

z powodu oświadczeń niektórych członków parla­
mentu w Paryżu, Wiedniu i Rzymie, tudzież wy­
wodów w prasie, oświadcza, że wskutek nieporo­
zumienia i pomięszania faktów, tym prywatnym 
oświadczeniom nadaje się charakter oficjalny. Jak 
prasa wiedeńska, uważająca za możliwe oświadi- 
czyć o ostatecznej neutralności Rumunji, tak i pa­
ryska ogłaszająca o czynnem wystąpienie Rumunji 
w określonym terminie, popełniaią błąd skutkiem 
zbytecznej gorliwości w  przeciwnych kierunkach. 
Stanowisko Rumunji może być określone tylko 
przez organy, mające do tego władzę f tylko zgod­
nie z interesami kraju. Wszystkie inne oświadcze­
nia o zamierzeniach Rumunji są osobistemi opinia­
mi i nie mogą być wskazówką przyszłego sposobu 
działania państwa, kierowanego przez działaczy, 
pełnych świadomości swoich obowiązków i odpo­
wiedzialności w  obecnej chwili.

Paryż 22 st. (4 lut.) PAT. Prezes rumuń­
skiej akademji, Istrati, wygfos:ł w Sorbonnie od­
czyt z historji Rumunji w obecności posła La- 
govariego i urzędników rumuńskiego poselstwa.

Wspominając o czynionych przez Rumunję 
przygotowaniach, mówca rzekł:

Jeśli nad dolnym Durajem nie grają jeszcze 
armaty, nie jest temu wmien rumuński naród; 
przeszkodą są okoliczności uiezależne od jego 
woli. Szczęściem zbliża się chwila, kiedy będzie­
my mieli możność walczenia pospołu z wami. 
Naród rumuński udowodni,' że ma prawo do 
stworzenia łacińsk ego państwa, jako przedniej 
straży na wschodzie Europy.

AUSTRJA A S TBJA.
Londvn. 22 st. (5 lut.) (PAT.). W Izbie 

gmin w odpowiedzi na zapytanie jednego z po­
słów minister Grey oznajmił, że rząd angielski

B u k o w r n ę .
nie miał byria^rbniej wcześniej wiadomości o trm, 
że Austrja ju? w r. 19.'3 Dowzięła vamiar wy­
powiedzenia Serbji wojny. Pierwsze wb ści o tern 
nadeszły od rzymskiego ambasadora, który swe­
go czasu doniósł o oświadczeniach GiolitLego w 
parlamencie.

Wiadomość o postanowieniu Au-trji wypo­
wiedzenia Serbji wojny — mówił dalej Grey — 
otrzymał rząd angielski 12 lipca 1914.

Okoliczność, że Austrja już w r. 1913 za­
mierza a wszcząć wpjnę z Serbją, dowodzi — 
rzekł Grey — że zamach na arcyksięca Franci­
szka Ferdynanda w r. 1914 bynajmn.ej nie był 
przyczyną, która spowodowała wojnę.

Hojno i  Turcją.
Londyn. 22/14/IL (PAT). Donoszą z Kairu, że ód 

chwili uskutecznionej wczoraj wieczór pierwszej 
próby nieprzyjaciela przeprawienia się przez kanał 
Suezki, walka nie ustaje. Dziś rano słychać oyło 
grzechot silnej palby. Nieprzyjaciel kopie transzeje 
i dowozi amunicję. Według pogłosek w wojskach 
tureckich znajduje się generał von Krósenstein. 
Utrzymują, że obóz turecki napotyka na trudności 
z powodu pomoru wielbłądów. Do Kairu dosta­
wiono 250 jeńców, w  tej liczbie 9 oficerów.

Kair. 22(1 4/LT PAT). W środę o świcie Turcy pró­
bowali ponownie przeprawić się przez  kanał Suez-' 
ki niedaleko od Tosuma, jednak byli zmuszeni od­
stąpić. Nieprzyjaciel atakował Anglików w pobliżu 
Pantury, lecz był odparty, zostawiwszy na polu 
walki 21 zabitych i 25 rannych. Liczba Turków 
wynosiła 12.000 ludzi przy sześciu bateriach.

■  ■ g  v a — —  ■ — — a

Ostatnie w f ó ć o i i i o ś E i .
D ep esze  P  c a ro g ro d z k ie ; A g e n c .

*
M oskwa. 23/1. 5/II (PAT.). Duma miejska 

wyasygnowała 100.000 rubli na zaD on ogi dla 
zbi-gów z Kaukazu. — Wobec niepodobieństwa 
zrealizowania obecnie pożyczki na rozszerzenie 
kanalizac i i wodociągów, uchwalono pożyczyć 
na 9 miesięcy u bankierów moskiewskich 15 mi- 
Ijcnów rubli na prowadzenie tych robót.

Sebastopol. 21 s t  3 Int.) (PAT.) Lotnik 
Swietmhin, latając na aeroplanie nad morzem 
podczas burzy spadł i zabił się.

K openhaga. 23/1. 5/II. (FAT.). „Hambu*ger- 
FremćenblatP donosi z dobrze poinformowanego 
ż r ó d ł ż e  budowa greckiego dreadnoughta „Jerzy 
pierwszy“, budowanego w dokach „Wulkan", z<->~ 
sta a za-tanowiona z tego rzekomo powodu, że 
rząd g-ecki nie zapłacił ostatniej rnty. ficerowie 
marynarki, skradający komisję odbiorczą, zostali 
odwołani.
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K o p  pu ssh o  -  au strp ta -n ie n iiec lra .
PRZEGLĄD „P JE C Z Y \

W czwartkowym przeglądzie wojennym pi­
sze „Biecz", że wedle zdania autorytetów wojen- 
nycn na całym wschodnim teatrze wojennych 
działań, od morza Bauyokiego aż do Buaowiny, 
można oczekiwać rozwinięcia się silnych walk. 
Na froncie Rav,k&-Bzura skoncentrował Hr?eci- 
wnik znaczne siły. W rejonie Nidy dokonuje s;ę 
demonstracja. Główne operacje rozwiną się pra­
wdopodobnie między górną a dolną Wisłą. Celem 
wszystkich operacji jest aiak na Warszawę, 
z drugiej jednak strony starają się Niemcy prze­
szkodzić wtargnięciu Rosjan do Siedmiogrodu.

NA BUKOWINIE.
W Dornie-Watrze, jak telegrafują z Buka­

resztu 3 npi. do „Kij. Myśli", zeszłej sonoty 
wieczorem, na rozkaz naczelnej komendy austria­
ckiej ąrtnjt stracono trz ch Rusinów, ohwioió- 
nych o informowanie Rosjan o ruchach austrja- 
ck ej artylerji. W okolicach Jakobeny aresztowa­
no wiele osób pod zarzutem szpiegostwa.

—
Orenburg. 22/1 4/II (PAT). Otwarto słowiańskie do­

broczynne towarzystwo dia pomocy jeńcom Sło­
wianom.

K openhaga. 22/1 4/II. {PAT.). Austro^węgier- 
ski rząd opublikował „Czerwona księgę*, zawie- 
isjącą 69 dokumentów, obejmujących okna od 
ló. VI. do 11. VIII. 1914.

Rojnafcan tiis^ -angiE lslio -n iE in iEc liB .
Paryż. tP. A. T.) 22. I. (4. 11) wieczorem: W 

Bęlgji na północ od Arras toczyły się artyleryjskie 
walki Na zachód od drogi LMle-Arras zajęliśmy 300 
m. nieprzyjacielskich transzeji. Na północ od Albert 
nasza artylerja zadała straty nieprzyjacielskim o- 
bozom, które się tam okopały. Celnym ogniem na­
szych baterji koło Aisne baterie nieprzyjacielskie 
zmuszone do m ilczenia, jaszczyki z amunicją wy­
sadzone w Pow ietrze, aeroplany zmuszone dp ucie­
czki, W Alzacji atak Niemców doznał niepo.wo-' 
dzepia,

Paryż. (P. T.) Oficjalny komunikat z wie­
czora 21. 1 (2. II.) obwieszcza: jNa całym francie 
nis zaszło pic istotnego, gróę? oaparryęh w Ćham- 
panji 3 piemjeękich ataków na zachód od1 Pertes, 
na północ Memj-Dirla i na północ od Masige.

Nowy atak nieprzyjaciela w Argonnąch od­
party przez nasze wojska w nocy na 21. I. (2 II.).

Paryż. 21 styc?. (3 lutego). (PĄT.) Agencja 
Hayasg dunosi, że na północ od Lys nie ząszto nic 
istotnego. Nas?e baterje między Lys i Oisą, w 
■wycinką Noulette i na zachód od Lam. ztnuciły 
nieprzyjaciela po zaprzestania silnęgo ognja kara­
binowego, Niemcy puścili brendery (statki do 
wzniecania Pgnja) PO rzece na północ od Albert, 
jednakże zatrzymaliśmy je przed ich wybuchem. 
Artylerja nasza w doli -ie Oisy, jak i poprzednio, 
osiągnęła świetne rezultaty. Posunęliśmy się nie­
co naprzód, wziąwszy jeńców j odparłszy kontr­
atak, wykonany koło wyżyny 200 m. W pobliżu 
Perthes. Wczoraj w Argonach w pobliżu Baga­
teli? około god*. 6 więc;?. Niemcy powtórnie do­
konali ataku, który odparliśmy, jakoteż i poprzed­
ni atąk, wykonany o god?, 1 popoł,

Na froncie Mosy do Wpgezów panuję spokój, 
w  Alzacji urnacpi^my się na terytorium, za- 

jętem przez nas pa południę Od Allertswaher.
Paryż. (PAT-) 22 styc?, (4 lutego). Agencja 

Hąvapa donosi; Na północ od Lys zachodziły wal­
ki artyleryjskie, które przyjęły szczególnie zacięty 
charakter w rejonie Nieuporf Na południowy- 
zachód od Lans Niemcy atakowali rano 21 stycz. 
(3 lutego) lecz atak był odparty przez naszą ar­
tylerię, która oprócz tego zmusiła nieprzyjaciela 
powstrzymać ostrzeliwanie drogi Arrąs-Bethune. 
W rejonie Albert i Ouenoy Ansantę zniszczyliśmy 
kilka blokhauzów. W dolinie Aispy prowadzono 
walkę artyleryjska, w której osiągnęliśmy prze­
wagę.

Wspomniane wczoraj wieczorem 3 ataki były 
wykonane przez niepizyjacielskie oddziały, które 

.dosięgały wspomnianych miejscowości. W pierw­
szych dwu atakach nieprzyjaciel został w swoim

czasie rozprószony ogniem naszej artylerji. Przy 
trzecim ataku Niemcy skorzystali z wybucha min 
i posunęli się naprzód, jednakże zajęliśmy znowu 
wszystkie nasze stanowiska i wykopaliśmy nowe 
transŁeJe w niedalekiej odległości od tych, które 
były zniszczone przez pionierów niemieckicn i w 
których nie można było dłużej pozostawać.

Na wyżynie argońskiej dzień przeszedł spo­
kojnie.

W Woewre, w dolinie Seuil nasze pizoaowe 
oddziały miały powodzenie i rozprószyły nie­
przyjacielskie treny. W Wogezach zachodziły dro­
bne starcia. Posunęliśmy się naprzód na północny 
wschód od Gohlschlag i na północny-zachód od 
HartniannsweiierLopf.

Zaczęła się odwilż,

Hawr. 22/14/II (PAT)Według otrzymanych wiado­
mości Niemcy iiKwiaują w zajętych przez mch zie­
miach francuskich wszystkie banknoty „Banque de 
France", dając w zamian pokwitowania rekwizy- 
cyjne. Niemcy, aby zdobyć miedź rozbierają stare 
lokomotywy i rozsadzają w Belgjf maszyny w ar­
senałach i fabrykach. Rekwkują także drzewo o- 
rzechowe dla przygotowania kolb kai abinowych.

Paryż, 22/1 4/11 PAT)- Ag. bjawasa donosi; Ro­
syjski i francuski minister skarbu zjechali się w 
Paryżu, dla omówienia kwestji finansowych, w y­
w ianych  przez wojnę. Jednogłośnie oświadczają, 
że Rosja, Francja i Anglja postanowiły twardo zje­
dnoczyć swoje fjnąnsowe zasoby, tak jak zjedno­
czono siły wojskowe, aby prowadzić Jalei działa­
nia wojenne do koniecznego zwycięstwa. W tym 
celu postanowili przełożyć swoim rządom, aby 
przyjęły na siebie równy udział w pożyczkach wy­
danych albo jeszcze mających być wydanymi tym 
państwom, które walczą dzisiaj z niemi za jedno 
albo też okażą w przyszłości zamiary przyłączenia 
się do sprzymierzeńców w imię wspólnej sprawy 
Suma tych długów będzie pokryta częścią oeobiste- 
tni środkami państw sprzymierzonych, częścią wy­
puszczeniem pożyczki 'w należytym momencie w 
imieniu wszystkich trzech państw. Kwestia wza­
jemnych stosunków, które należy ustanowić między 
emitującymi bankami państw sprzymierzonych, by­
ła przedmiotem osobntgo porozumienia, prócz tego 
ministrowie postanowili działać' bez? uprzedniego 
wzajemnego porozumienia przy zakupach,“które rek 
kraje będą czyniły w neutralnych państwach. Dalej 
przyjęli szereg koniecznych zarządzeń dla ułatwie­
nia Rosji jej wywozu i wznowienia w granicach 
możności parotetu kursu wekslowego między Ro­
sją i sprzymierzonymi państwami. Ministrowie po­
stanowili zbierać się na narady, stosownie do oko­
liczności. Następna narada odbędzie się w Lon­
dynie.

V.
„TIMES" O SYTUACJI OBECNEJ,

„Times" w ostatnim przeglądzie działań wo- 
jernycb pisze: „Katastrofa zbliża się szybkim kro­
kiem. Niemcy tracą cstainich, najwyt-walszyeh f 
najwierniejszych sprzymierzeńców.

„Wątpliwości nie ulega, że zarówno w Au­
strii, jak i w Turcjj, nietylko społeczeństwo, ale 
i rządy wołać zaczynają głośno o pokój, nie chcą 
bowiem dłużej dla interesów Niemiec stawiać na 
kartę istnienia swego. W tych warunkach cel, któ­
ry wytknęła sobie koalicja, osiągnięty być może 
rychlej i doskonale], niż to przypuszczają naj­
więksi nawet optymiści,"

NA MORZU,
K openhaga  22/14/11 (PAT), Z Berlin i donoszą 

oficjalnie, że cały wodny obszar naokoło Anglji 
1 Jiląndji i P^s de Calais, ogłoszono jaku wcho­
dzący W atrefę działań wpjennycn. Z dniem 1 II. 
każdy okręt niep!?yjaciejski, dostrzeżony na tej 
przestrzeni, będzie znisjńipony, przyc?ęm nie za­
wsze będzie możliwem przest^zedz załogę i pa­
sażerów o groźącem niebezpieczeństwie; okręty 
państvv neutralnych ną wspomnianych wodach 
będą także u leg ły  niebezpieczeństwu z racji wy- 
danegc przez rząd angielski 18. I, tajnego cyrku- 
larzą, polecającego angielskim handiowym okrę­
tom posługiwać się flagą neutralną. Żeglug? ną 
północ od wysp Szkockich, a także wzdłuż brze­
gów Holundji, w paąie 30-mil, jest bezpieczną.

Londyn. 22/14/II (PAT) Rotter damek) korespondent 
„Timesa" telegrafuje z wiarygodnych źródeł, że 
niemieck' wojenny okręt „Se^litz" wrócił do Wił-

helmshaten poważnie uszkodzony z większą liczbą 
ofiar ze składa załogć

Z ŁODZI.
Do „Russk. Sł.“ donoszą z W arszawy, że 

z rozporządzenia wyższego komendanta garnizo­
nu niemieckiej armji w Lodzi odbył się zjazd ad - 
wokatów, okupowanych onszarów, Sprowadzony 
z Poznania prawnik miał wykład, w  którym wska­
zywał, że normalny tok życia jest niemożliwy bez 
sądów. Niemcy, licząc się z prawem międzynuro- 
dowem, nie mogą utworzyć sądów w okupowa­
nych, aie jeszcze nie anektowanych, prowincjach. 
Zjazd uchwalił rezolucję, że sądy gminne natych 
miast się wznawiają, wyroki zas będą wykony­
wane przy pomocy milicji i niemieckich władz 
wojskowych; w miastach przy magisti ataeh będą 
zorganizowane czasowe sądy z udziałem burmi­
strza, przedstawiciela wiaazy niemieckiej wojen­
nej i trzech członków z wyboru ludności. W spra­
wach szczególnej wagi tymczasowe sądy mogą 
przeprowadzać śledztwo, nie przystępując do roz- 
strząsania sprawy.

Hroniłia w sjtnna.
PERSJA

„Rjecz" donosi, że wedle wiadomości, po­
chodzących z kół dyplomatycznych, zajęcie Teb- 
ris wywołało w Persji otrzeźwiające wrażenie. — 
Rząd perski ouzymal gwarancję od państw, że nic 
uznają okupacji perskich posiadłości, jeśli'Persja 
zachowa ścisłą neutralność. (Posl. Now.).

ATAKI LOTNIKÓW.
Z Paryża telegrafują dp „Rannego Ułra“, że 

francuski lotnik rzucił na S.ltrassburg pięć bomb, 
które wyrządziły wielkit spustoszenia. Lotnik zdo­
łał powrócić.

Do „Rann. Utra" telegrafują, że 19 stycznia 
(1 lutego) bembardował aeroplan austriacki Ce­
tynię Jedna z bon^ir wybuentą w parku następcy 
tronu baniły. W zamku mnóstwo rozbitych szyb. 
Dwie bomby spadiy w pobliżu lazaretu królewi­
cza, opbdai poselstwa rosyjskiego, jedna-tuż obok 
monasteru. Reszta spadla na krańcach,’ nie wy 
rządziwszy szkody.

Telegrafują do „Russk. S|.“ z Aten, że w po­
niedziałek 19 styc?. (1 Jut.) eskadra powietrzna 
państw trójporozumlenia przeleciała nad turecką 
Tracją i bombardowała Adrjanopol i inne uforty­
fikowane punkty. Eskadra wróciła nietknięta. Ró­
wnocześnie dwa sojusznicze hydro-aerpp'any do­
kopały szybkiego wywiadu w Dardanelach- Wy­
stąpienie sił powietrznych sojuszniczych wywoła- 
*o olbizymie wrażenie w Konstantynopolu i je­
szcze bardziej wzmogło trwogę wśród ludności.

KSlĄŻĘTĄ NA W OJ IE.
Dzienniki berlińskie przynoszą szereg wia­

domości o udziale niem ieckich książąt krwi w 
obecnej wnjnie. I tak;

Pruski następca tronu dowodzi piątą armją 
niemiecką, operującą przeciwko V6>;dun oraz; o- 
kolicon Voeuvre. Z pomiędzy czteru jego braci 
— Eitel-Fryderyk jest komenda iterr pierwszej 
dywizj piechoty gwardji, drugi, Wojelech, jest 
przydzielony do kwatery głównej, trzeei, August 
Wilhelm, był równ ez do niej przydzielony, ale 
ztarpw szy pogę podczas jednego wypadku auto­
mobilowego, został wystany na kurację do Ber­
lina, czwarty znowu, książę Joachim, jest ofice­
rem ordynansowym przy XI. korpusie armji i 
został ranny w bojach w Prusiech Wschodnich. 
Książę Henryk pruski, jedyny brat cesarza Wil­
helma, admirał, był również przez pewien czas 
przydzielony do kwatery głównej, lęcz ? powodu 
choroby musiał powrócić z placu boju do Ber i- 
na. Najstarszy syn jego. książę W aldemar jest 
dowódcą cesarskiego korpusu automobdowego.

Królowie : baw aphh sąski i wirtembersk 
DGzoatali w swoich rezydencjach i tylko od ( za- 
su do czasu wyjeżdżają na dzień lqb dwa dni 
do swoich wojsk. Natomiast wielki książę hesski. 
książę brunszwicki (zięć cesarza) | książę Wal- 
deck są sta1̂  przy swoich wojskach, zdawszy 
regencję w .ręce 9woieh małżonek.

Następca tronu bawarskiego d o w o d z i s z ó s tą  
armją. Książę Albr cht wirlemberski, czwartą,
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książę Fiyderyk-Karol h„sski, 81 pu kiam pie­
choty, książę Ernest Sasko-Altenburski, 15-tym, 
a książę Sohaumburg Lipp , 14 pułkiem huza­
rów, w k órvm służy również ssią ię  Henryk 
fieuss XXXIII. W wo;gku znajdują się również 
obaj ks ążęta Lippe, ks. Maks budeński, Karol 
Ilohonzollei n-Sigmaringen 1 ks. Sohlezwicko-hol- 
sztyński, który jest bratem cesarzowej. Król sa­
ski ma trzech sy; ów na froncja wojennym, ty­
leż i król wiitemberski. Książę Maksymiljan sa 
mu, znany do konale i u naa we Lwowie, pełni 
> użb kapelana przy XXIII. dywizji. Na koniec 
do ziaLu jed ej dywizji kawalerji natęży ope­
retkowy ambret albański ks. Wied.

Z pośr d książąt krwi zabiło na wojnie 7, 
a mianowicie: dwu z domu Lippe, jednego mei- 
ningeńskiego, jednego. Houss i jednego Waldeck.

Dq niewoli angielskiej aq tal ąi? tylko je­
den, ą to k~. H .he.izol.ern-Sigmarjngep. pojmany 
wił4z z załogą krążowmka „Ejiiden'-.

\
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Ok u listą

DR. H E N R Y K  ATL.A8
oriłynj-e p i i  i .  f

u|. H a lic k a  91,  i p .
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O C ? J lX A .
Reperfuar teatru w K asin ie  m iejskiem

we Lwowie (ul. Akademicka 13):
W sobotę 24 styez. ó lut.) po raz pierwszy 

„Złodziej", komedia w 3 aktach Bernsteina (z 
fianc.i i ezęść muzyczno-wokalna (pierwszy wy­
stęp p. Wandy Tarnawiecki j).

W niedzielę 25 stycz. (7 l u i ), o godz. 3 po 
poł., po zmż nycb cenach: „C łowiek o 100 gio 
wach", komedja w 3 akt. Moul na i Delavignt’a 
i koncert „Dziewiątki" chóru fichnickiego. — 
Wieczorem zaś o zwykłej por e, t. j o g. 6 30, 
„Złod iej“, komedja 3 a Bernsteina, z franc. 
i „Cz i a struna?, operetka w • Cberville’a } 
Thinauta.

B lety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Marecki 5).

T eam  w K asynie m ię sk ie m  daje dziś 
po raz pierwszy iwieiną komedię w 3 akiach H 
Bernsteina, pt. „Złodziej", w której główne role 
kreują: pp. N. Nałęczówną, H. Latoszyńsfea, S.
Hierowski, K. Oknrnicki, J. Dobrzański 1 M. Pell

Jutro w niedzielę odbędą się dwa przedsta­
wienia: o godz. 8mG popołudniu jedno po zni­
żonych cenach, na którem wznowioną będzie 
arcywes ża komedja w 3 aktach Moulin.a i De­
li. Time^a pt. "Człowiek o 1U0 g owach?; przed­
stawienie to uzupełni oneert „Dziewiątki" Cnó 
ru Teehnickiego. O zwykłej zaś porze, tj. o g. 
6. wieczorem, odegrane będą dwie sztuki. „Złó- 
dziej", komedja w 3 amaoh Bernsteina (z francu­
skiego) i „Czuła Struna", operetka w 1 akcie 
Cheiwille^ i Thibaut‘a.

—o—■
A sygnaty kasow e, wydane przez miasto, 

odznaczają się niezwykłą pięknością. Banknot to, 
któremu podobnego znaleźć nie można, tak jes 
artystyczny i „banknotowy* zarazem. Wielki, bo­
gaty w ornament. Jest tam klejnot arpnitektom- 
ezny Lwowa, kaplica Boimów i rtatusz Iwowsai. 
Wszystko to mieni się kolorem czerwonym i nie­
bieskim. Autorami tej asygnaty są pręż, Rutow- 
ski (jake inicjator pomysłu) i znany art.-n,alarz 
F. M. Wygrzywąlski, którego nazwisko przejdzie 
odtąd w bistorję finansów Tekst asygnaty jest 
następujący: Asygnata kasowa — na — koron 
100 — Gminu miasta Lwowa — wypłaci okazi­
cielowi tej asygnaty kasowej —. sto koron — w 
walucie koronowej — i ręczy za wypłatę po­
wyższej sumy — całym swoim majątkiem — za 
pozwoieniem — wojennego generał-gubernatora 
Galicji — 1915. Pod tym tekstem następują pod­
pisy własnoręozne prezydjum, po drugiej zaś 
stronie znajduje się herb miasta Lwowa.

Z życia  tow arzysk iego. Ouegdaj pobłogo­
sławiony został związek małżeński między p. Ho­
noratą Dyszkiewjczową a dr Karolem Argaslń- 
skim, adwokatem kraj. we Lwowie.

K sięgarn i ■ F. W esta , znana zaszczytnie 
w szerokich ko ach, przeniesiona została na cza- 
wojny z ul. Fredry do lokalu przy ul Ko raln. ti­
ki ej 1. 8.

Za duszę śp. Edmunda Naganowskiego, 
długoletniego członka za”ządu Tow. „Ochrona 
Młodzieży" wypróbowanego przy aciela i orędo­
wnika młodzieży polskiej, odpraw one będ/ae w 
Bazylice obrządku łacińskiego we wtorek dnia 9 
Iu tego 1915 r. o godz. Iu 3 0  (czas raiu-sowy) 
żałobne nabożeństwo, na które zaprasza Wydzia 
Towarzystwa „Och ona Młodzieży" we L ■ owi .

Szkoły  kolejow e w  Galię i. Ministerstwo 
komunikacji — jak donosi „Dzień" w łych 
dniach otwiera szkoły kolejowe we Lwowie, Sam- 
Dorze i Jarosławiu dla przygotowania niższych 
ajentów kolejowych, rekrutowanych z poś ód lu 
dnośoi miejscowej,

Medale rhsyjs o^pol kie. Burmistrz Pto- 
trogrodu, J. Tołstoj, przedsięwziął u ministra 
spraw wewnętrznych starania, celem zniesienia 
zakazu piofi-ftgrodskiegp gradonaczelnika sprze­
daży wykonanych z polecenia rady miasta me­
dali rosyjsko-polskich.

Kło o t Z Li .‘bkuech{eili» % Kopenhagi te 
legrafuią do „Hussk. t ł , ", że rozporząd emem 
min strą wojny sncjąiny (I mokrata L-ebknerht 
powołany do służby wojennej ja o członj k | o 
sp litego ruszenia, został zwolniony od służby 
wobec niebezpieczeństwa, iż bidzie w annji roz­
powszechniać socjalizm.

B ak  ch leba  w N iorrc ech, ,jsTowc e W i.“ 
na cze’e swych telegramów ząmie. zęz a Jepe zę 
z Kopenhagi, w fe iórej całkiem -erjn d-nosi, że 
w Kolonii sprzeda.e się chleb w aptekach za re­
ceptą lekarką.

Miliou pisanek. Muzeum przemysłu domowę- 
ge moskiewskiego zjem.stwa gubernialnego otrzy­
mało namówienie na milion w.ejkanpęnych drew­
nianych pisanek w celu rozdania ich żołnierzom 
rosyjskim na pozycjąeb. Zamówienie będ? J  w y­
konane przez kooperatywy rękodzielnicze guber­
ni moskiewskiej.

Nąjriowsgy u<d?aj p h e  p iucrę  i i  1 re ­
k la m /, Każdy An dik który ąplaęi lo dyń ki‘ - 
mu dziennikowi „Daily News" miesięczny ab 
inament gazęt , je t tern samem ubfcApi^ź rwńy 
od szkód, wyczsplzonych wybuc ami fcoą$t 
pelinów lub kulami niemieckich ok.ętów. Wyd i 
wcy „U dly News“ wyasyarn wal na razie 10 
tvsięcy funlOw szte 1. (240 0 0 K) na ten cel 
Aboneni, który poniósł szkodę, ma tylko przed­
łożyć ostemplowane pośtdadrzenie miejscowego 
zastępcy dzienh ka. Szkodę, zrządzoną p zez 
bombę z Zerpelirm lub ae'Qpianu, wynagradzają 
wydawcy w kwocie najty ęcej do 250 fun‘ó\v 
szt. 6000 K), za szkodę st-ulkieai h mbftrdowa- 
nia przez flotę 25 f. szt. (G 40 K) Wydawcy wy­
płacili już odszkodowania pr*.y sspos bności ostą- 
t.uego napad i Z ppebnów.

U siłow ane sam oboj two. Porolowie ratun- 
kpwe wezwano u czo aj do upartego samobójcy 
A. Ajboszczyra, który naprzód strzelił do sieb e 
ki kafcrotnie, a gdy rany okazały się lekkie, pod­
ciął sobie rzytwą gardło. Chciu nadto poprze- 
inać sobie żyły, ale wczas nadeszła ponioc. — 

Odwieziono go w groźnym stanie do szoitala.
Ep log kradzieży h jub?,era Kwaśniews' Jego,

Xgołą niespodziewanie odzyskał znany jubiler , p. 
Kwąsniewskj skradzione mu przea paru miesiącami 
kosztownóśei. Jak wiadomo, policji mie'skiei uda­
ło się było wpuś£ ną ślad sprawców kradzieży i 
Ująć ich wraż z hersztem szajki, Paparą, Kosztow­
ności jednak nie znaleziono wówczas, ą żaden z 
winowajców nie cbfliaj się przyznać, gdzie one 
były ukryte, Dppierp przed paru dniami przypa­
dek umożliwił odnalezienie prawie wszystkich 
skradzionych przedmiotów.

Okazało się mianiówieie, £e Papara złożył je 
ukryte w  kufrze u dozorcy domu Ladowskieeo, 
którego córka otworzyła rąz w tajemnicy przed 
resztą rodziny kuier i wydobyte stamtąd dwa 
pierścionki ofiarowała swej koleżance. Ta znowu 
dała je swoim znajomjun, Czapli i Wildowi, któ­
rzy w  czasie wizyty u jednego z jubilerów celem 
stwierdzenia wartości pierścionków zostali aresz­
towani. Wówczas dopiero sprawa cała się wyja­
śniła, odnaleziono Badowskich i kufer u nich się 
znajdujący, a w nim cały szereg precyozów, po­
chodzących z kradzieży u p. Kwaśniewskiego. — 
Ponieważ stwierdzpno, żę ani Ladpwsęy ani Wild

i Czapla n:e są w zmowie z Papai ą i tow., wypu­
szczono ich na wolną stopę.

Wściekły pies. Wczoraj ponołudnii pojawił 
się w ul. Zielonej jakiś dotknięty wścieklizną pies 
i pokąsał kilku przecnodni. Straż policyjna zapę­
dziła psa do bramy jednego z  domów, gdzie jeden 
ze stójkowych zastrzelił go.

Prom oc a . i . Leon Menkes, rodem ze I wo- 
'■a, 'otr..ymał na tutejszym uniwersyt cie sto­
pień doktora praw.

Działalność I wowskłfgo Towarzystva  rą. 
tunkowego za miesiąc styczeń przedstawia się na­
stępująco: W miesiącu styczniu wzywano poro cy 
ogółem 673 razy, Między lńnemi interweniowano 
w wypadkach: złamania kości 30, zwichnię, 
cia stawów 3, wykręcenia stawów 22, stłucze­
nia Ą2, otąrcią skóry 9, — rany z ukv zeria 9, 
oparzenia 10, odmrożenia 5, cjała obce 22, wstrząs, 
męńie mózgu J,

Zasłabnięcia nagłe; choroby wewnętrzne 
42, choroby inne 22, ból zębów i wyjęcia tv i ''-. 
91, udar mózgoww 2, padaczka i brg”w! i 6. i fisi 
rja i nerwic? 1, obłąkanie 1, ’ wotoki 7, p r uii;- 
nia 3, porody uliczne 6, ■ g \  zac-ęd-r ia
5, fałszywy alarm 2.

Zamachy samobójcze: post zał 1, rzucerde s:ę 
z wysokości 1.

1.K1NO KCPEl<N|K“ dajo dziś w nrogr-unitr 
1) Wybrzeża jeziora genewskiego, śliczne zdacie 
z natury. 2) Kto w^ziął parasol Bunnegę? kouauju 
do rozpuku. 3) Wewnętrsny gioa. w?ruę?ai9cv dra, 
mat salonowy w 3 aktach, 4) Bonifacy w teatrze, 
arcykomiczne. 5) Złoty cielec, sensacyjny dramat 
w 3 aktach z życia poszukiwaczy złeta. 6) Brygida 
leczy, komedja wywołującą salwy śmiechu.

OGŁOSZENIE
W njFN N rfiO  GENEfAL-nrBERNATOPA 

GALICJI.
Wszystkie prywatne ospby, które posiadają 

u siebie lub. żńalnżty na poląęh bjttw  i drogach 
bioń,-patrony russkie lub ąustrjaękię, pizedm oty 
należące do ąrtylęrji, odzie?. Qbnvńe i rynsztunek, 
są obowiązane dostarczyć je natychmiast do skłą- 
dów znajdujących się przy ^irradjięb nsc^einików 
powiatowych (we Lwowie przy narządzie Cirado- 
naęzelnika), przyczfm zą zlożrne nrzędmpty, o 
ile uznane zostaną za nadające sir do użycia, zo­
stanie natychmiast wypłacone wynagrodzeni*-, w 
gotówce, ą mianowicie: 
za każdy nie zepsuty karabin rpsski 5 rnb 
zą każdy nie zepsuty kąrąbin rHSski b?5 ?amku 

lub bez bagnetu 3 rub 
ąa każdy nie zepsuty karąptn rtisski bę* zamku i 

be? bagnetu 2 rub. 
za tąki sam karabin ąuafriaęki 3 ru t, 
zą taki sam karabin ąustrjącki be? Semku lub bez 

bagnetu 2 rub. 
za każdy nie zepsuty karabin ąuatrjąęki be? ?am- 

ku i be? b?gnetu l rub, 
za basnet do karabinu rpsRkiegp lub austriackie­

go l rub.
za armatę lub lafetę lieząę ?a jeden pud l mb. 
za austrjacką armatnia (o p ty k ą )  tarcze cho­

wa 3 rub,
za austriacki armatni nabój z  ktflU?oiłkiem P- 

chronnym 30 kop.
(Naboi bez kapiszonków ęęhpwnych jako nie­

bezpiecznych bez spęęjąlnęgę znawstwa przyjmo­
wać me należy).
za niewystrzelone armątpie gilzy 3? 
za naboje armatnie licząc za funt 25 kn». 
za pochwę na ruaski $?rapnęl, stalowa, niklową- 

na 2 kop.
za 10 sztuk karabinowych patronów maskich lulr 

austriackich ł kop. 
za sukienną bluzę połową lub mundur typu ruaskie- 

Eo nadające się do rmszenia 1 mb, 
za parę butów typu russkiego zdatnych do nosze­

nia 2 rub.
za szarawary typu russkiego zdatną do użycia 1 rb. 
za płaszcz wojskowy (mantcl) adątny do użycia 

2 rub.
?a pas lub rzemień do karabinu sdatny dQ e ty  cm 

50 kop.
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z ł  plecak lub tornister zdatny do użycia 1 rub. 
za patrontasz zdatny do użycia 30 kop.

Za Przybory saperskie nadające się w  zupeł­
ności ao użytku ze znakami rl. Y. U.

Za każdy przedmiot: 
za małą łopatę z trzonkiem 30 kop, 
za saperską łopatę z trzonkiem 40 kop. 
za małą siekierę piechotną z trzonkiem 70 kop. 
za małą siekierę kawaleryjską z trzonkiem 1 rub. 
za lekką siekierę z trzonkiem 1 rub. 
za ciężką siekierę z trzonkiem 1 rub. 
za oskard-motykę lekką (wyżłobioną) z  trzon­

kiem 60 kop. 
za oskard-motykę ciężką z trzonkiem 1 rub. 
za kilof zwyczajny 10 funtowy 60 kop. 
za zwyczajną pilę poprzeczną z rączkami ód icop. 
za takąż piłę krótszą 70 kop.

Nie wymienione w tem ogłoszeniu przedmio­
ty uzorojenia w każdym razie powinny być złożo­
ne dc składów na podstawie obowiązującego roz­
porządzenia bez pobrania za nie zapłaty.

Wynagrodzenie za wszystkie przedmioty ze­
brane i złożone do składów wypłacać się będzie 
począwszy od dnia 1 (14) marca 1915 r.

Za zebrane i złożone po dniu 1 (14) marca 
przedmioty nie będzie się płaciło żadnego wyna­
grodzenia.

Równocześnie uprzedzam, że jeżeli podczas 
rewizji znajdzie się ukrytą broń i przedmioty w y­
żej wymienione, to winni będą pociągnięci do od­
powiedzialności według surowych praw czasu 
wojennego.

Na podstawie powyższego, dwa poprzednie 
moje rozporządzenia dotyczące złożenia wymie­
nionych przedmiotów tracą moc obowiązującą.

Generał-Lejtnant Hr. Bobrinskij.

OGŁOSZENIA
Ko n c e s jo n o w a n e  B iu r o  t łu m a c z e ń , p l, A k a - 

'd e jn ic k i  I, w y g o to w u je  p o  r o s y js k u  p o ­
d a n ia  o ś w ia d e c t w a  h a n d lo w o  i in n e .

U d z i e . l e k c j i  ko 'espondencji f r a n c u s k i e j  i nie­
mieckiej, tud ’ eż  buchalterjl podw ójnej 1 am ery­

kańskiej — Ignacy W eintraub, Potockiego 20

Un i w e r r j t a c ia t a  r o s y js k i  w yucza języka rosyj­
skiego i p isow ni gram atycznie w  30 lekcjach poje­

dynczych, w ygotow uje podania do w ładz sądow ych, — 
Nowy Św iai 4, p a rte i, róg  Potockiego.

P o s t u k u je  s ię  b o n y  F r a n o u z k i .  Z głaszać należy 
s ię : ul. Z ielona 20, II p.

Ts is g r a m y  i l is t y  francuskie z a ła tw ia  szybko Ignacy 
W eintraub, Potockiego 20.

lię g a rn ia : h W e s ta  prze;: esiona na czas wojny 
na u '. K oralnicką 8 (vis a vis Kina „Korso").

■ f o r t e p ia n y — p ia n in a — n a r m o n je  sp rzedaje , wy- 
*  po ycza i kupu e  używ ane, Keim, K opernika 16.

H ffa n a rk i hurceńskie, śp iew ające także przy  św iet.e, 
s r rz e d a je  Zarański, Szeptyckich  5b

w a te la k a  & p b fk a  s p o ż y w c z a ,  ul. K o c h a ­
n o w s k i e g o  11, poleca w szelkie artykuły  spo­

żyw cze po najniższych cenach.

M a m  n a  s p r z e d a ż  ISO q gum  b r z o z o * - o h  
s u c h y c h  i poszukuję w iększej dostaw y. — W ia­

domość w  kancelarjl H otelu G eorge a.

Owies, kartofle, kapust? w główkach i kiszoną, 
buraki, żyto, pszenicę, siano, drzewc

jai. wogóle wszelkie produkty z zakresu aprowbacjl w ka­
żdej ilości kupuje, pośredniczy I sprzedaje COTTITTIERCIUM- 
OOJSOTEUTn, Lwów, ul. Leona Sapiehy 34. Dla zarządów 
i władz wojskowych, jakotei dla dostawców spe jalnie niskie 
ceny. Jłasi oddział dla kupna i sprzedaży okazyjnej meoll, 
obrazów i antyków funkcjonuje nadal. Płacimy najuczci i sze 
ceny za używane sypialnie jadalnie, fo tepiany ob. azy, an­

tyki i t. p. p> edmioto-

RnNU RM Nir/U Galicyjskiego Towarz. Gospodarskiego 
□HIM nUbniUÓI « e  Lwowie ulica Koścluszk. i 18 
p o ls c a  n a  s e z o n  w io s e n n y  l o n ic z y n ę  c z e r w , 
i 1. nasiona, naw ozy sztucz., m aszyny rolnicze, oliwy 
m aszynowe i cylindrow e. — K irn u je  ja r e  z b o ż a .

Do w szy s tk i ch  klas gimnaz um
klasycznego I realnego przygotowuje rutynowana siła.

Z  i d o b r y  w y n ik  r ę c z y .
Wiadomość w fldministr. „Wieczornej" ood „Wojenny czas".

Nakładem  Drukarni Janunow skiego i Sp. 
w e Lw owie, ul. P iekarska 11 — wyszedł

Uwzględniając zm ianę stosurków , podaje obok d a t 
i św iąt rz .-k a t, d ty i św ięta  kalendarza, obow ią­
zującego w kościele p raw osław nym , tudzież rosyj­
skie dni norm ow e, co czyni k a len d a rz  ten , ze 

w zględów  praktycznych, n eo dzow nym .

STANISŁAW KOSSOWSKI.

CZEBW0H7 PUHHT.
(Dokończenie).

A punkt — jak przed cnwilą — odrywa się, 
spada. Oto spoczął już na rozpostartej dłoni — 
martwa, nieforemna grudka. Niebawem jednak po­
wierzchnia jego układa się w faiłdy, coraz glęosze, 
coraz misterniej pokręcone i — oto przepyszna ró­
ża, przy niej zaś druga, trzecia, cały krzak bordo­
wych „Gloires de jeunesse“. A dokoła krzewu ró­
żanego wyrasta, jak z pod ziemi ogród — laki za­
ściankowy ogród z grzędami i rabatami, których tę­
czową pstrokacizną olśniewa oczy bogactwo kwie­
cia i aż dusząco wonieją grupy lewkonij, heliotro- 
pu, goździków, petunij.

Wczesny brzask poranku majowego siną okrył 
się tuniką... Niepewnym krokiem zstępuje z gór na 
kręgach, wsłuchany w misterną kaneonę, któtą 
gdzieś wśród wikliny nadrzecznej dośpiewują sło- 
wiki-minstrele. A wszedłszy do ogródka zrzuca tu­
nikę i oto inacie królewicza z bajki. Bez monar­
szych wprawdzie odznak... Po co?... Dość po­
patrzeć mu w oczy; stamtąd wyziera taka moc ko­
chania, że pozai bajką jej nie najdzie... A złote kę­
dziory dokoła skroni układają się królewiczowi jak 
korona, a cała postać piękna, wdzięczna a bujna...

Podszedł do krzewu, ręką sięgnął po róże, go­
rączkowo zrywa jedną po drugiej... Ma ich już całą 
naręcz, aż piersi i połowę twarzy przysłon,! sobie 
niemi:.. W tedy cichutko po żwirze ścieżek kieruje 
się ku domowi. Staje u okna w narożu... Tam za 
muślinami firanek — śpiąca królewna. Chwila wa­
hania — potem lekkie zapukanie w  szybę... Pryska 
moc złego czarodzieja; budzi się śpiąca królewna, 
otwiera się okno.

— To ty?
— Nie mogę tak odejść, choć pożegnaliśmy się 

wczoraj. Wśród róż chcę ciebie pozostawić. Wśród 
róż płonących, jak moje serce.

1 podaje pęk kwiatów, a z poza nich dwoje 
ciepłych ramion rzuca mu się na szyję i przygarnia 
królewicza ku sobie,,. Lecz pomiędzy obojgiem 
róże wznoszą kolczastą przegrodę... Cierń po cier­
niu wbija się królewiczowi w serce, a jedrak bło­
gosławione to, przeslodkie cierpienie. Róże zaś, 
jakby pęcnialy krwią serc dwojga, rosną, olbrzy­
mieją, zasłaniają czerwonymi płatami dom. ogród, 
niebo, ziemię, wszystek przestwór.

] poraź wtóry pochłaniająca wszystko czer­
woność zalewa bezmiary, aby po chwili ściągać 
się, jak balon po odchyleniu wentyla, ubywać, ma­
leć i ostatecznie wrócić do kształtu czerwonego

punktu wysoko ponad głowami zawieszonego w 
górze.

Więc ranny zdziwił się niepomiernie i gdy roz- 
myśliwał, co znaczyć ma to wszystko, uczuł dziw­
nie przejmujący ból koło serca, jak od pchnięcia 
sztyletu i dusza w nim rozpłakała się, ni to do u- 
tracie czegoś, co nigdy już nie wróci. Prawie z 
rozpaczą patrzał na zagadkę czerwonego punktu, 
przemyśliwając, jakby go jeszcze ściągnąć. 
Wtem...

— Chcesz? Niechże stanie się wedle twej 
woli! usłyszał po raz trzeci kogoś poza sobą, 
wszakże obecnie było w głosie tajemniczym coś 
surowego, jak; szczęk stali bojowej.

Zadrżai ranny... Nie czekając na lego odpo­
wiedź, wyciągnęła się ręka potężna, do pieszczot 
snać, do igraszek nie nawykła, żylasta ręka o sil­
nych ścięgnach — i śmiałym rurhem odrazu po­
chwyciła ruchliwą, nerwową bryłkę...

Ale tym razem ranny instynktownie odczuł, 
co przedtem nawet na myśl mu nie przyszło, że 
jakaś przemożna siła wdziera się w jego prawa.

— Nie dam, nie dam! Zawołał...
1 obaczył dwie postacie kobiece po bokach: 

matkę małego pacholęcia i zaklętą królewnę. Obie 
ze łzami, na klęczkach wiły się przed, nim, szlo­
chając:

— Nie daj! To twoje, a co twoje to nasze!
A głos nieubłagany szorstko ozwał się znowu:
— Musisz, więc dasz... Więcej nawet: me dla 

tego, że musisz, owszem dasz sam, nieprzymuszo­
ny, dasz z dobrej woli... Patrz jeno!

Czerwona bryłka sycząc, żarży się, jak żelazo 
w ogniu. Snony czerwonych płomieni wytryskają 
z niej naokół. Symetrycznymi pękami przecinają 
horyzont, krwawe, niby zorza północna. Na wol­
nych pomiędzy niemi polach zapalają się gwiazdy 
ogromne, czerwone, jak tarcza zachodzącego słoń­
ca, a na każdej opiera stopy anioł w purpurze z 
mieczem ognistym w jednej, a olbrzymią, pałającą 
trąbą w drugiej ręce. Stoją tak w  półkolu, środek 
zaś półkola zajmuje tron, a na tronie spoczywa 
korona, większa i wspanialsza nad wszystkie ko­
rony świata. Nieprzebrane mnostwo klejnotów 
tkwi w  oprawie złotego obręczą: iskrzą się dja- 
menty wielkości jaj strusich, promienieją zaklętym 
blaskiem niebieskie szafiry, zielone szmaragd?', 
żółte jak bursztyn topazy. Ale na samem czole je­
dno puste zagłębienie widnieje przerażająco na 
kształt oczodołu czaszki trupiej.

Ranny widzi, jak z poza tronu wynurza sie 
jeszcze jeden anioł: wspanialszego wzrostu, z 
mieczem większym i świetniejszą na ramionach 
purpurą, niźli tamci. A któżby to mógł być inny, 
jeśli nie sam archanioł Gabriel?

On-ci jest zaprawdę; on też daje znak i nagle

wszyscy aniołowie do ust podnoszą trąby. Od 
głosu trąb drzą posady świata, od błysku zaś ich 
mieczy przestwór zapełnia się pożogą. Wśród po­
żogi, za kazdem miecza cięciem w yTryskują Krwa­
we źródliska, by spłynąć razem do jednego zbior­
nika u stóp tronu, gdzie kłębią się i kipią wśród 
gwałtownego łoskotu, jak lawa stłoczona w kotle 
krateru.

A po przez ten huk i łomot i zgrzyt i szczęk sły­
chać ciągłe na wzajem przepowiadanie sobie 
aniołów:

— Jeszcze za mało, za  mało, za mało...
Stiacn ogarnia rannego.
— Co° Co? Co to?
Słyszy odpowiedź:
— To krew tysięcy i tysięcy. — W  ognit bo- 

jow wyskwarzona wyłoni z siebie rubin przecud­
ny, aby zapełniło sięi puste miejsce w koronie 
Przedwiecznego Ale słyszałeś: tyle jej utoczono, 
a przecież jeszcze niedostaje.

I ręka podsuwa się, a na ręce bryłka drobna, 
czerwona, daiej wre i syczy.

A głos mówiącego przekłada:
— Słyszysz? To tak kipi w niej tęsknota ku 

złączeniu się z bezdennem krwi zlewiskiem. Jej 
tylko brakuje, by dopełniona była miara.

Rannego na nowo dolata rozdzierające szlo­
chanie matki, zawodzenie ukochanej. Coś go za 
gardło ścisk?, ołowiem smutek przygniata mu 
serce.

— Gzyliż konieczna? pyta nieśmiało.
Przedarło się przez wszystkie one dziwy echo

życia i szemrze zbladłemi rannego usty:
— Jam tak młody... Tak mało poznaiem ży­

cie... Ono mi się przecie należy, a jeśli nie mnie, 
to mej matce, mej cud-króiewnie...

Słowa więzną mu w krtani, łzy cisną się do 
oczu. Gdy jednak te ocziy zwróci na koronę, na 
pustkowie jej oczodołu, dusza wizdiaga się w ran­
nym. I tak walczą w nim dwa bole — jeden wła­
sny i jeden wspólny — z tymi aniołami straszny­
mi, z tem zmaganiem się ogni, z tą tęsknotą mo­
rza krwi, by rubin wyłowić z siebie jakiego nie wi­
działy niczyje oczy.

— Odmawiasz więc tych kilku kropel krwi, 
kn któiym wzdyma się pożądliwie tysięcy i ty­
sięcy ofiara?

Zdławionym, dchym głosem odpowiada w re­
szcie ranny:

— Weźmijcie!
A wtedy trąby anielside źnów uderzają, lecz 

już nie tonem grozy, jeno pieniem tryumfu i rado^ 
ści, a miecze płomienne bledną, zmieniając się w 
promienne świty poranku, a z oceanu krwi rodzi 
się olbrzymi rubn jak słońce nowej doby przy­
ozdabia koronę 3ożą niezrównanym blaskiem...

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenn* cenzury

Redakror: Zdzisław Tranda.


